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Ewangelja 
św. Łukasza rozdz. 14, wiersz 1—11 


W onczas, gdy Jezus wszedł do domu jedne- 
go przedniejszego Faryzensza, w Sabbat, jeść 
c} leb, a oni Go podstrzegali. A oto człowiek 
niektóry opuchły był przed Nim. A Jezus cd- 
powiadsjąc, rzekł do biegłych w Zakonie i Fa- 
ryzeuszów, mówiąc: Godzi — li się w Sabbat uzdra- 
wiać? Lecz oni milczeli. A On wziąwszy go, 
uzdrowił i odprawił. A odpowiadając, rzezł do 
nich: Którego z was ozieł, albo wół wpadnie 
w studnię. a nie wnet go wyciągnie w dzień 80- 
botui? I nia mogli mu na to odpowiedzieć. I po” 
wiedział też podobieństwo do zaproszonych, ba 
cząe, jako pierwsze siedzenia obierali, mówiąc do 
nich: Gdy będziesz wezwan na gody, nie siadaj 
że na pierwszem miejscu, aby snadź godniejszy 
od cię nie był wezwan od niego; a grzyszedłszy 
ten, który ciebie i onego wezwał, nie rzekł ci: 
Daj temu miejsce, a wtedybyś ze wstydem po. 
czął mieć ostateczne miejsce. Ale gdy będziesz 
wezwan, idź a siądź na pośledniem miejscu: że 
gdy przyjdzie ten, który cię wezwał, rzecze to 
bie:;Przyjacielu posiądź się wyżej. Tedy będziem 
uczczon spolem z tobą siedzącymi. Bo wszelki 
co się wynosi, uniżon będzie, a kto się uniża, 
wywyższon będzie. 
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Nauka z ewangelii. 


Dle czego Chrystus Pan jadi z Faryzeuszami, 
którzy tak wielce byli dla niego 
nieprzyjaznym? 

Nssamprzód pewnie dlatego, gdyż prawdo- 
podobnie, jak często w innych, tak i tym razem, 
był do stołu ich zaproszony. Następnie dlatego, 
że chciał z jednej strony z każdej sposobności 


korzystać i pełnić swe Święte posłannictwo, z 
drugiej 


litościwie przyjśc w pomoe i oświecić 


błądząeych i nieświadomych Faryzeuszów i oile 
tylko mógł, ocalić ich. Tak ssmoi my winniś 
my postępować sobie z bliźnimi naszymi, cho- 
ciażby byll naszymi nieprzyjaciólmi, dobrze im 
czynić i ze wszystkich sił troszczyć się o ich 
zbawienia duszy. 


Jakiej nauki udzielił Jezus obecnym 
Faryzeuszom wedle opowiadania dzisiejszej 
ewangelii! 


1. Uczył On przez cudowne uzdrowienie 0- 
puchłego i rzeczywistej miłości ku bliźniema. 2 
Uczył, że i w Szabas (t. j. niedzielę lub święto) 
nie tylko nie wolno, ale jest i obowiązkiem ezy- 
nié dobrze cierpiącym bliźnim i odwracać od 
nich nieszczęście. 3. Uczył ze waględu na ubi2- 
ganie się cheiwych sławy Faryzeuszów o pierw- 
szę Iniejsce, że nie wyniosła pycha prowadzi w 
obliczu ludzi i Boga do pierwszeństwa i zeszczy- 
tów, jeno skromność i małe oenienie siebie. 
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Odrodzenie zakonu św. Benedykta w Polsce. 


Już w zaranin naszych dziejów ojczystych, 
w ślad za pierwszymi apestołami Chrześcijaństwa 
w Polsce zjawiają się tak zasłużeni około oywi- 
lizacji nowoochrzezonych narodów, synowie Św. 
Benedykta, — 0. O. Benedyktyni. Sprowadza- 
li ich książęta i rycerze polscy, fundując dla nich 
drewniane zrazu a później murowane klasztory 
które następnie obdarzali licznemi posiadłościa- 
mi i przywilejami. W ten sposób powstały sła- 
vne opactwa w Tyńcu, Lubiniu, na Świę- 
tym Krzyża i innych miejscach. 

Wiele, bardzo wiele zawdzięcza naród pol- 
ski tym niestrudzonym pionierom Wiary Chry- 
stusowej oraz pierwszym nauczycielom ludu, któ 
rzy po utrwaleniu w nim zasad chrześcijańskich 
uczyli go z najwiękerem poświęeeniem systema- 
tycznej uprawy roli i zakładali wzorowe ogrody 
sady, winnice i stawy rybne, a nad rzekami bu- 
dowali mlyny; im bowiem rależy przypi ać spro- 
wadzenie do Polski latorośli winnej, drzew owo- 
eowych, karpia i t. p. > 

U nic: także powstają pierwaze bibljoteki 
skłedejące sięz mozolnie przepieywsnych ksiąg 
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i dokumentów. Pilność bowiem i cierpliwość 


benedyktyńska jest praysłowiowa. 


bnych pomnikach języka polskiego, pochodzi- 
cych z dawnych klasztorów Pn A ńakich. 

Nie mniejsze są ich zasługi | oio szko Inii twa 
polskiego, gdyż przy każdym kision cd sä- 
mego początku istniały szkółki ludowe oraz stu- 
dja średnie, a niektóre posiadaiy także seminar- 
ja wyzsze, jak n. p- Tyniec. 

Takim rozsadnikiem kultury, pomniejszej4- 
cym na calą ówczesną W gaci lskę i Pomorze 
był słynny w dziejach polskich Klasztor w 
Lubiniu, założony przad blisko 900 lsty przez 
Hr. Skarbka, s obdarzany w ciągu wieków hoj- 
nie przez książąt i krolów Polskich. 

Historja klasztoru lubińskiego jest jakoby 
cząstką  Historji Polskiej 

wiekopomne daty i fakty historyczne. P: id ko- 
ściołem klasztornym n. p. kazał się pochowreć 
Władysław Laskonogi, jak o tem świ 
re kroniki lubińskie. 

W drodze powrotnej ze eg ru Trydenekie 
go przebywał także w Lubiniu wielki Kardynał 
Hozjusz, oraz wielu innych z ak omitych mężó 
i władców polskich chętnie odwie 
lubińskie, zasłużone dla Polski che oćby tylko przez 
swych uezonych opatów, którzy z poli kró- 
lów polskich spelniali różnego rodzaju bodka. 
etwa dyplomatyczne do Rumunji, Madrytu 1 in- 
nych dworów ówczesnych. 

A iluż to pobożnych i gorejących ognien 
miłości bożej mężów 
rach. Wiela z nieh 
tatis jak u. p. O. Bernard z Wąbrzeźna. 
lat przeszło minęło od śmierei 
bliwego sługi bożego, lecz pamięć Jeg: 
dów zdziałanych przez Niego lub za Jeg 
wiennietwem, do dziś dnia SpTowat 
tników do Je 
kszej 
stuleci 
klasztoru. 
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olski drogim skór 
nął daleko ooza jej granicami jabo nroczo Į 
łożony przybytek Świętych i źródło łask uti 
To też żal ogarnął przyjaciół klasztoru i 
patrjotów gdy w r. 1850 pożegnał się na Zi 
Z Wa Ci l & statni przeor D ad D5 i U. | 
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przez Prusażów trzech czwartych tal r | 
zebrany i formalnie skasow * i 
Rungiy odwiei grube n agrzebują | 
pylem wieków kości 1 ą Dnie r h l 
pracownikach niestrud yeb tó | 
go tyl elu żyli 1 aby | 
we w radar bai był uwielbi iomy Bóg | 
ZAK ẹl i Cenna bibi 
ciągu gromnym Dak! r ŁA SU | 
i pieniędzy która zasobami Swel 
Bilić pjietyiko liczne biblj teki 


wet bibljotekę królewską w Berlinie 


Te gam KM tka? skarb ] | 

A | 

i | 

Rozkradzio0l G68ZcCZEtnNnIE xOBzt ne DrzyDoO! | 
4 z z Keat 

kościelne, ornaty, kielieh VA j wet? | 


i fundusze ze skarbonek. 


Zaw dzięcza 
my tym uczonym i pracowitym zakouuisóm p 
ozątki naszej literatury; któż bowiem nie slyszał 
jeszcze o „Kazaniach Ša iętokrzyskich“ i podo- 


p Stanisław Wojciechowski 


Wszystko przepadło, i ogrody śliczne, i win 
nice, sady i stawy, młyny 1 wszelkie zakl iy 
klusztorne. Tylko piękny barokowy kościół ze 
swemi dębowemi, wysoce artystycznemi stal 
lami oraz pięknym nagrobkiem świątobliwego 
0. Bernarda sterczai jySzcZe JAKO JEdyua pe” 
miątka iepszych czasów, świadcząca wyrmiownie 
o minionej chwale oraz bogactwie starożytnego 
opactwa. 

Ale czasy się zmieniają a z niemi i losy 
pokoleń. Po upły wie długiego wieku Żaioby i 
milczenia, kiedy Ojesyzna nasza zbudziia się z 
letargu i zmartwychwste do nowego życia, 
wykwitejąc ego z gruzów p i popiołów, wieDcza58 
zaczynały się zbudzać także stare zapadie mury 
lubińskie i rozglądały się tęskuem okiem eżali 
nie ujrzą znowu by jących a prawych ich 
spadkobierców, Bynów Benedytta. 

I przyszli rzeczy wiście ci polscy synowie 
św. Ojca Benedykta, którzy tas ygna- 
ni z Ojczyzny, Musieli sie tulać po zagranicz 
uych gościnnych klaszto rach. Przyszli, ażeby 
objąć swój spadek, skiadający Bię już tylko z 
resztek dawnych murów 1 Lie ziemi, bo tyle 
tylko pozostało po owych Śli« Greh fuudscjach 
i zapisach książąt i królów polskich, które ubej- 
mowały prawie wszystkie przyległe okolice wraz 
z lasami i wodami. 

Mimo to zybDoź 


dlugo 


zali 8ytOW ie powitali të szözup- 


je mury, które gościły przez tyle wieków ich 
braci zakonnych i zamieszzali wśrod nich, aby 
zaszczepić tu nowe życie mające przy wrócić kie' 
dyś dawną świetność i chwałę Lubinie. Trudne 
ą wszelkie początki, a więc i tu odbudowa 
klasztoru mie tak istwo_gójdzie, lecz jest nadzie 
ja, że Bóg i ja nowych, ofiarnych pracowni 
ków do tej wisnicy starej i wskrzesiz nich god 
nych synów św. Benedykta, którzy przy pom 
y ofiarnego społeczeńsi ZNIOSĄ na m 
mury historycznego KlaSsZtCTU. Li as ZA 
y ie znó Ś benedyktyn ycie, zalu 
dl ię to miejsce SWwIiĄLYM pIy Ur gd * 
jak nejszarzej strumień łask i Światła prawdzi- 


wego, rka we w ORYSNA był uwielsbny 
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Powołi jednak miody człowiek począł przy- 
izé do siebie. Suekająaca zZz Szyb Zimuś 
les<czowa chiouziia mu IUŁMOTĘCZEUWALIĄ 
twarz. boczął się baczniej przyglądeć dziwnej 
postaci, Stojącej przed nim 1 zdawało mu Się 
Konieczuie, Że już gdzieś tę figurę otyłą, nizką 
z.ruchalui iaSzącegu się kota, widział. Nie mógł 
sobie jednak przypomuieć i zresztą uie było 
Zasu O tem myśleć. Niezusjomy szeptał jakiejś 
stowa, których tylso odgios dochodził do uszów 
Żubra, gdyż wycle wiatru, Szum drzew, plusk 
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13) Walerego Przyborowskiego 


(Ciąg dalszy). 


Światełko tymczasem przesuwało się wolno. 
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Goduą zastanowienia byia t koliczność, ze mia iesźczu i pomruki burzy, wiuszyiy je zupeinie. 
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Serdeczne pożegnanie z katem. 
August Marcelle, 20- letni, skazany na śmierć 
mordercs z miejscowości Evre we Francji, mial 
być ónegdaj stracony. W chwili gdy urzędnik 
więzienny zjawił się, aby go zabrać, Marcelle 
spał. Przewrócił się z boku na bok na posłaniu 
uśmiechnął się do dozorcy i poprosił aby śmierć 
odłożono ne godzinę bardziej mu odpowiadającą. 
Spełniono jego ostatrią prośbę i pozwolono mu 
się wyspać aż do godziny 3 rano. 

Wesoły kandydat do gilotyny wyraził jesz- 
cze jedno ostatnie życzenie. Zapragnął wypić 2 
butelki dobrego szampana, którego mu też przy- 
niesiono. Skazaniec wypił wino spokojnie z wi- 
docznem zadowoleniem, potem ubrał sie staran- 
nie wysłuchał modlitwy księdza, poprosił o pa: 
pierose, zapalił go i paląc poszedł na miejsce stra- 
cenia. Zanim położył głowę na gilotynę wyraził 
swemu obrońcy współezucie że nie udało musię 
dać nowego adwokackiej sprawności. Nąstępnie 
życzył katowi milszego dnia, aniżeli dzisiejszy, 
ponieważ musiał tak długo czekać na niego. 

Marcelle umarł ze słowami na ustach: „Do 
widsenia kochany panie kacie“. 

Kobieta — atamanem na Syberji. 

Niemieckie dzienniki powtarzają za sowieckie- 


mi niezwykłą historję wodza partyzanckiej wal- | 


ki przeciw Sowietom na Syberji, znanego pod na- 
zwiskiem Atamana Orłowa. Orłow jest to jednak 
pseudonim. Właściwe nazwisko atamana, który 
jest... kobietą, brzmi: Helena Sienina, 

Jej zapał bojowy i jej nieubłagana nienawiść 
przeciw bolszewickiej tyranii urodziła się na pod- 
łożu tragedji, niestety jednej z wielu obciążającyci 
krwawy przewrót roku 1917, krwawe gruntowa 
nie czerwonego caratu. Mąż Sieninej, chorąży 
wojsk Kołczaka, pojmany został przes bolszewików. 
Wkrótce potem pojmano także małżonkę i w iej 
oczach nieszczęśliwca zakatowano na śmierć, po- 
czem ją samą po storturowaniu wrzucono do roz- 
kopanego grobu, przysypując zlekka ziemią 
dla wyolbrzymienia jeszcze mąk agonji, 
jak przypuszczano, nicuniknionej. Sienina je 
daak kobieta o bezprzykładnych podobno siłach 
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Samolot Angielski który urosił przez 6 godzin 
ciężar 2500 kig. 

Jak widzimy z rysusku musi to być istotnie 
przepotężny koloso czterech śmigłach, i motorach 
-.parat taki j st w stanie upźwignąć i przewieźć 
na dalszą metę olbrzymie ciężary, co szczegól- 
niej w czasie wojny i przy przewożesiu wię- 
kszych ilości amunicji lub nawet wojska. Szyb- 
kość nowego aeuroplanu dochodzi do 200 —:250 
klm. na godzinę czyli blizko 4 razy więcej niż 
pociąg osobowy. 


—— pe 
organizmu i ducha, pod osłoną nocy wypełzła z 
grobu, dctarła do bliskiego Omaska i znalazła tam 
Schronienie u przyjaciół. Po wyzdrowieniu szuka- 
ła pewnejszego ukrycia na Syberji. Tam w sy- 
beryjskiej wsi, dojrzewał w jej duszy plan zemsty. 
Coraz powszechniejsza mił ść wśród wieśniaków i 
popularność, jaka ją otaczała, dodawały jej coraz 
więcej otuchy. 

Wreszcie pewnego dnia zwiastowała tłumom, 
które specjalnie na placu wiejskim uroczyście zgro- 
madziła, że we śnie ukazała się jej postać Matki 
Boskiej, wzywając ją do nieubłaganej na Śmierć i 
życie walki z boszewizmem. Tłum przyjął tę cu- 
downą wieść z entuzjazmem. Sienina przywdziała 
szaty męskie, wyruszyła do bojów, które w krót- 
kim czasie zgromadziły naokoło niej tysiące par- 
tyzantów i zasłynęła szeroko pod mianem atama- 
na Orłowa. 


85-cio piętrowy kolos w Detroit (Stany Zjednoczone). 


